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O Marjo,
Matko Niepokalana, 

módl się  za nami do Tego, 
K tóregoś w św iątyni 

ofiarowała!

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobro­
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze 

afrykańscy około 500Mszy św. rocznie.
<3cgcHSCgaKSC)§aĤ <3g<s<̂ cScs<»cgc£ĉ oga<®ê
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Jednooki zuch.
O. Quaglia, m isjonarz della Consolata.

A fryka wschodnia.
To, co w am  tu  dziś opowiem , w y d a  w am  się 

może n ie do w ia ry . A  przecie b o h a te r m ego opo­
w iad an ia , żyw y, wesoły 12 le tn i chłopak, 
to  zazw yczaj by w a w ty m  w ieku m ógłby to  
w szystko słowo w słowo pośw iadczyć. T ylko, że 
m ieszka on te ra z  o 700 km . stad , aż h en  w oko 
licy  m ia s ta  A ddis-A beba, w lesie U ru b i.

P ie rw szy , k tó ry  zaw arł znajom ość z ty m  
ciekaw ym  chłopcem , to  dzielny  lekarz , z a rzą ­
d za jący  n aszą  m a łą  k lin ik ą . A by ło  to  ta k :

Pew nego  listopadow ego ra n k a  z jaw ia  się 
rezo lu tn y  k aw a le r w apteczce m isy jn e j, u to ­
row aw szy sobie drogę poprzez g rom adę kalek , 
czekających  p rzed  d rzw iam i. W y n ęd zn ia ły  i ob­
d a r ty  ja k  Ł azarz , b ru d n y  tak , że ziem ię w ięcej 
n iż  h eb an  p rzy p o m in a jący , s ta je  za raz  bez cere- 
m o n ji p rosto  p rzed  dok to rem  i w sk azu jąc  p a l­
cem lewe oko, m ów i k ró tko , b ardzo  pew nym  
głosem : „Oko!“

L ek arz  u śm iechną ł się i w e jrza ł uw ażn ie n a  
o ry g in a ln eg o  k lien ta . Gdzie p rzed tem  było  oko, 
w id n ie je  ro p ie jący  wrzód.

„T rzeba będzie w y jąć  chore oko,“ ośw iadcza 
k ró tko .

D zieciak  an i d rg n ą ł. „To w y jm ij!"  odparł.
T en  spokój i opanow anie zastan o w iły  le­

k arza . P raw d a , że m u rzy n i nie są  zb y t w rażliw i, 
ale n a  ogół E tjo p czy cy  n ie są w cale osw ojeni 
z in s tru m e n ta m i ch iru rg icznem i.

„Coś ty  za jedenP* p y ta  chłopca.
„Je s tem  z T y g ru , n azy w am  się W olde K i- 

dane."
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„Pięknie. — Czy przyszedłeś tu  z ojcem?"
„Ojciec nie żyje!“
„A matka?"
„Matka też już umarła."
„Jakim  tedy sposobem dostałeś się do Ad- 

dis-Abeba?"
„W kraju  Tygru niema automobilów, nie­

ma pieniędzy. Przyszedłem tu  z dwoma żołnie­
rzami Ghebry Selłassie. Tu u was jest wszy­
stko."

„Wszystko? A gdzie ty  mieszkasz?"
„Wszędzie — pracuję, jem, śpię. . .”
„A czy to jedząc przystroiłeś sobie oko 

w taki sposób?"
„Jeden chłopak tak mnie urządził. To z żar­

tów tylko wpakował mi palec w oko i z tego 
figla stało się nieszczęście."

„Powinieneś pójść do szpitala.”
„Szpital jest zamknięty. Trzeba zapłacić, 

żeby wpuścili, a ja  nie mam pieniędzy."
Niema co czekać. Jeżeli się zaraz temu nie 

zaradzi, biedne dziecko gotowe stracić i to dru­
gie oko, także już osłabione i zaognione.

Lekarz, gorliwy i miłosierny chrześcijanin, 
nie namyśla się długo. Już następnego dnia, 
nasz sierota, którego szpital dla jego ubóstwa 
przyjąć nie może, pomieszczony jest w małej, 
niezupełnie jeszcze urządzonej klinice Związku 
Misjonarzy włoskich. Operacja udała się do­
skonale; po kilku dniach pacjent jest już na no­
gach. Jedno oko stracił, ale zato drugie wzmoc­
niło się. Odżywienie było obfite i smaczne. Ma­
cierzyńska troskliwość Sióstr, wzruszająca do­
broć księdza Biskupa, prefekta apostolskiego, 
który go często odwiedzał, dużo przyczyniły
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się do tego dobrego i tak  szybkiego wyniku ku ­
rac ji. Biedak, o którego n ik t nie dbał, poznał 
tu, jakiem  dobrodziejstwem  jest miłość chrze­
ścijańska.

Odgłosy z zew nątrz i ponęty wielkiego m ia­
s ta  nie pociągały duszy chłopca. Jem u tak  było 
dobrze w m isji wśród białych, k tó rych  nie znał 
jeszcze, a k tórzy jego, zupełnie im  obcego, 
obsypyw ali ciągłem i dobrodziejstwam i. Ach. 
gdyby mógł pozostać u nich na zawsze!

W krótce jednak  nadeszła chwila, kiedy 
doktór odezwał się do niego: „W olde Kidane, 
możesz już wyjść z k liniki." Chłopak — z zim ną 
k rw ią jak  zawsze — odparł: „ Ja  nie odejdę, ja
tu  chcę zostać."

„Ależ co tu  będziesz robił?"
„Ty m nie wyleczyłeś, a ja  nie m am  pienię­

dzy, żeby ci to wynagrodzić, więc ci to odrobię.
Będę pracow ał."

„Dobrze. Pójdziem y do księdza Biskupa.
K siądz Biskup zgodził się bez najm niejsze­

go w ahania. Ten odruch wdzięczności ze strony 
dzikiego E tjopczyka dowodził, że dobre z ia r­
no, rzucone w to młode serce, zaczyna kiełko­
wać. Zapowiadało to zbawienne owoce, więc 
W olda K idane zatrzym ano w m isji jako kuchci­
ka, pozatem  usługiw ał także Ojcom do stołu 
i chodził na katechizm  do Sióstr.

Oczywiście, że w yniki jego służebnych czyn­
ności nie były  zbyt w spaniałe: jednem  okiem 
nie widzi się tak  dobrze jak  dwojgiem. K iedy 
nasz czarny lokaj m iał ponapełniać filiżanki, 
napewno dziewięć razy na dziesięć polał obrus. 
Ale nie trac ił rezonu, tylko na uniew innienie się 
m ówił: „B rak mi jednego oka." Po obiedzie
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zb iera ł ta le rze  i odnosił do kuchn i. A le w te j 
k ró tk ie j p rzep raw ie  n ie ra z  usłyszeliśm y trz a sk  
i b rzęk  szk ła i po rcelany . B iedaczysko m e doj-

. . . Ojcze, weź mnie z sobą! . . .

rza ł stopn i n a  schodach i s tą p n ą ł o d razu  n a  
d ru g i zam iast n a  p ierw szy . N a tu ra ln ie  s tra c ił  
rów now agę i ca ły  cenny  c iężar b u c h ! n a  ziem ię.
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I  tu  nie opuszczała go zw ykła flegm a i z całym  
spokojem zbierał skorupy. K iedyś S iostra po­
szła za nim, by go porządnie w yłajać. Chłopak, 
zaciskając usta, u tkw ił to swoje jedyne, bardzo 
czarne oko w zakonnicę. N astępnie wskazując 
ręką pustą  jam ę lewą, rzekł: „Nie m am  drugie­
go oka. To bardzo przykro mieć tylko jedno.“ 
Potem  u lo tn ił się do pracow ni Sióstr i zasiadł 
nad  w ielką b ib lją  w języku am aryka.

U płynęły  w ten  sposób dwa m iesiące . . .
Pewnego dnia cały rząd mułów wprowadzo­

no na dziedziniec. Jedne były  osiodłane, inne 
niosły zapasy żywności i nam ioty. Nie ulegało 
wątpliwości, że karaw ana  przygotow uje się do 
podróży. W istocie tak  było: ksiądz Biskup w y­
b iera ł się do k ra ju  W allega.

W olde K idane p rzypa tryw ał się tem u 
w szystkiem u z powagą i spokojem. Jego n a ­
uczycielka też się zabierała  w drogę. Co za m y­
śli pow stały w głowie chłopca? Dość, że nagle 
wskoczył na  jednego z mułów.

„Co ty  robisz, W olde?” spy ta ł ks. Biskup.
„ Ja  pojadę z wami. . . Będę chodził po drze­

wo, rozpalał ogień. .
„Ale w Umbi co poczniemy z tobą?“
„Będę się uczył re lig ji z m oją nauczy­

cielką. . .“
„Dobrze,” rzekł ksiądz Biskup, uśm iechając 

się. „Poproś G alaty, aby ci dał strzelbę; odtąd 
będziesz ją  zawśze nosił.”

Chłopak poszedł do kierow nika karaw any. 
Po chwili wrócił dum ny i uszczęśliwiony ze 
strzelbą na  ram ieniu.

Od owego dnia  minęło ośm miesięcy. . . 
P rzed  k ilku dniam i otrzym aliśm y lis t z Umbi,
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a  w n im  w iadom ość, że W olde K id an e  n ie  ty lk o  
p iln ie  p o m ag a ja k  może, p rzy  różnych  za ję ­
c iach , ale tak że  uczy się k a tech izm u  z p ra w d z i­
w ą zapalczyw ością. Choć jeszcze n ie je s t 
ochrzczony, zap isan y  ju ż  je s t n a  liście k a n d y ­
d atów  do sem in a rju m  kra jow ego . N ie sk a rży  
się  n ig d y  n a  to, że p o s tra d a ł oko, bo zd a je  so­
b ie sp raw ę, że w ten  sposób Bóg d obry  o tw orzy ł 
p rzed  n im  in n e  d rog i. W ew nętrzne św iatło  co­
ra z  w ięcej p rz en ik a  jego  duszę, k tó ra  zw olna 
g o tu je  się n a  tę  p rzedziw ną jasność, ja k a  opro­
m ien ia  dzieci Boże, służące S tw órcy  w duchu  
i w praw dzie.

N asze dziewczątka.
Opow. S iostra  M orand, m isj. na M adagaskarze.

N asza  szw aln ia  g rom adzi codziennie około 
50 m ały ch  k ra jo w y ch  dziew czynek, k tó re  ucząc 
się w ładać ig łą , z a z n a ja m ia ją  się powoli 
z p ierw szem i p ra w d am i św iętej w ia ry . Ukolo 
30 z n ich  p rzy ję ło  już  ch rzest i p rz y s tą p iło  do 
K o m u n ji św ięte j; je s t to  zaw iązek  m isji.

D wie w ielkie sale  klasow e, z k tó ry ch  każda 
liczy  12 m etrów  długości, tw orzą  pod łużną 
ch a tę , w k tó re j sk u p ia  się codziennie w ięcej niż 
200 dziew cząt. J e s t  to  p ięk n y  i m alow niczy  w i­
dok d la  oka. W szystk ie  te  m ałe, in te lig en tn e  
tw arzy czk i, o żywo b łyszczących  oczach, są oko­
lone kędzierzaw em i w łosam i, nam aszczonem i 
tłuszczem  albo kokosow ym  olejem  i podzielone- 
m i n a  setkę d robnych  splotów , cienk ich  ja k  
szn u ro w ad ło  u  trzew ik a . U biór je s t jed n o lity :
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sukienka, upleciona ze słomy. . . I  cały  ten  m a­
ły  św iatek uczy się modlitw , k tóre odm aw ia 
głosem silnym  i doniosłym, w kładając w to gor­
liwość i silną wolę, znam iona szczepu, do k tó re­
go należą. Zaczynają także sylabizować, pisać 
trochę na tablicy, czytać i śpiewać. M algasi są 
rzeczywiście w ielkim i lubow nikam i śpiewu; lek­
c ja  bez śpiewu w ydaw ałaby się oschłą. To też 
dzień w dzień pobożne śpiewy budzą echa w ca­
łej okolicy i rozbrzm iew ają aż do brzegów Ma- 
nanary , szerokiej rzeki, wzdłuż której rozcią­
g a ją  się liczne pola ryżowe.

Jedna  S iostra nie w ystarcza na objazd 20 
wiosek, okalających szeroką siecią naszą głów­
ną siedzibę. Zwolna p rzyzw yczajają się ludzie 
do naszego widoku. Dzieci, k tóre daw niej przy 
spotkaniu  nas w ydaw ały okrzyki przerażenia, 
pierzchając jak  w ystraszone gołąbki, zbliżają 
się obecnie do nas i tow arzyszą nam , gdy wcho­
dzim y do chat. Tak samo i dorośli zaznajam ia­
ją  się z nam i bliżej i zam iast zam ykać przed n a ­
mi drzwi, co czynili początkowo, p rzy jm u ją  nas 
teraz  z tw arzą przy jazną i uprzejm ą, co jest 
niezbitym  dowodem, że nieufność do nas już 
zniknęła.

Myśl z ło ta .
W  A fryce mieszkają tysiące,  —  setki tysię­

cy dzieci biedniejszych ode mnie  —  a ja nieraz 
narzekam, że m i niedobrze. —  K iedy mi p rzy j­
dzie ochota znowu się poskarżyć: zamilczę
i ofiaruję to umartwienie za nawrócenie dzieci 
murzyńskich.
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Nyam i.
(Ciąg dalszy.)

Dobre rzeczy prędko nużą, ale złe jeszcze 
prędzej. . . N yam i poczuła się zmęczona nie­
złom ną zaciętością ojca. . . Pewnego pięknego 
poranku, poczuwszy razy  dziewiątego k ija  na  
drobnem  swem ciele, powzięła heroiczne posta­
nowienie: „Ponieważ oni nie chcą — powiedzia­
ła  sobie — a ja  chcę . . .  i ponieważ m oja woła 
zgadza się z wolą mego Ojca, k tó ry  jest w Nie- 
biesiech, więc ucieknę na  dobre. . . Opuszczę 
chatę rodziców i schronię się u  S ióstr m isy j­
nych w Kashozi. One m ają  już dużo tak ich  
dzieci jak  ja. Jedne u sta  do wyżyw ienia wię­
cej, to już się nie liczy. . . A zresztą będę hodo­
w ała pa ta ty . Choćbym tylko to m iała  do jedze­
nia, to w ystarczy, oby tylko tak im  sposobem 
zostać dzieckiem Boga.”

R uszyła w drogę. . . P ięć kilom etrów prze­
by ła  w jednej chwili. I  niezłom na dzieweczka 
stanęła  przed dobrem i zakonnicam i, opowiada­
jąc  im  o swoich przejściach i oznajm iając, że 
m a silną wolę zostać dzieckiem Boga. P rzy ję to  
ją  serdecznie i umieszczono pomiędzy nowemi 
tow arzyszkam i, k tó re  ucieszyły się bardzo na 
jej widok. N iestety! Ukończyła dopiero pierw ­
szą stronicę swoich dziejów.

Gdy słońce w południe stało  wysoko na  nie­
bie, w porze obiadu w gronie rodzinnem  wołano 
N yam i do chaty  ojcowskiej. Szukano jej naw et 
u katechisty . Zniknęła!

„N ietrudno zgadnąć, gdzie się znajduje
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wnioskował ojciec. — To wyrodne dziecko ucie­
kło z pewnością do misji. Ale nic z tego nie bę­
dzie. . . Nikt nie będzie mógł powiedzieć, że cór­
ka Kentego modli się do Boga chrześcijan 
wbrew woli swego ojca. . . Prędko żono, podaj 
obiad, żebym się posilił, nim wyruszę na polo­
wanie: szukać i sprowadzić zbiega. Będziesz ją  
znów m iała dziś wieczorem, w godzinę po za­
chodzie słońca.”

Kente, z dzidą w lewej ręce, z długą fajką 
glinianą w ręce prawej, mrucząc, szedł szybko 
drogą, którą przed sześcioma godzinami biegło 
jego mężne dziecko. Po sześciu godzinach roz­
legły się przed drzwiami klasztoru gniewne je­
go okrzyki: „hodi, otwórzcie ! ” Spodziewano 
się tego. Otwarto. Zniesiono wybuch gniewu po­
ganina. Starano się przemówić mu do rozumu. 
Otrzymano przyrzeczenie, że Nyami będzie wol­
na. . . W tedy stawiono ją  przed ojcem i oddano 
mu ją. . . O, oczywiście, nie była dumna, bie­
daczka, idąc za swym srogim tatą. Wiedziała 
dobrze, że na skraju  drogi rośnie pewien krzak, 
m ający dużo twardych, mocnych prętów, które 
zawsze gotów ofiarować przechodniom. O, gdy­
by była pomyślała o ścięciu go przed opuszcze­
niem domu, nie drżałaby teraz biedaczka 
w oczekiwaniu tego, co nastąpi. Ale nic nie 
szkodzi! jeżeli ma zapoznać się z bliska z jego 
przeklętemi gałęźmi, nie upadnie na duchu. . . 
A zresztą będzie to raz tylko!

„Mogą robić, co im się podoba, — powie­
działa sobie — ja  chcę się modlić i modlić się 
będę mimo wszystko. . . A na dowód tego, jeżeli 
znów będą mnie bili, to tym  razem płakać nie 
będę wcale. . . A potem, zaraz ju tro : kwaheri,
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do widzenia, moi kochani rodzice! . . W rócę do 
m isji. . .

Tymczasem m ała szła, szła, stosując drobne 
swe kroki do wielkich kroków ojca. Szła cichutko

Mała szła, szła, stosując drobne swe kroki 
do wielkich kroków ojca . . .

w cieniu opiekuńczym  — groźnym  raczej —- dzi­
dy ojcowskiej, godła władzy. . .

Przyszli późno do domu: słońce już zaszło. 
W ieczerza oczekiwała ojca, a chłosta . . . dzie­
weczkę. Po uregulow aniu porachunków  rodzin­
nych zauważono przy blasku ogniska, że dzie-
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cko ni# płakało: ocz> były suche jak  węgle w y­
jęte z ogniska.

„To zły znak — orzekła m am a w n a jta jn ie j­
szej głębi swej duszy. — Widzę, że mój mąż się 
zaciął. Nie wyjdzie z tego zwycięsko. . . Pom ysł 
N yam i nie jest prostym  kaprysem  dziecka. 
Chce się modlić do Boga chrześcijan, to oczy­
wiste. . . Ale kto wie, czyja wola zwycięży: wo­
la  ojca czy dziecka? Mąż ulegnie, to widoczne!” 
I  biedna kobieta sam a nie wiedziała, komu le­
piej życzyć: mężowi, którego w inna kochać, czy 
dziecku, które jej tak  było drogie. . . U w ażała 
oczywiście, że zachowanie się dziewczynki było 
zbyt samowolne, ale chłosty ojca były  napraw dę 
zbyt srogie. . .

Zaraz nazaju trz  tajem nicze zniknięcie odzy­
skanej dnia poprzedniego córki potwierdziło 
przypuszczenia m atki.

„Z pewnością — rzekła nieśm iało — m ała 
w róciła do m isji. . . Idź tam  znów, idź, zobacz, 
K ente, i przyprow adź ją  z powrotem. To jedyne 
dziecko, k tóre nam  pozostało. Wiesz sam, że 
stosownie do zwyczajów naszych przodków, m u­
sieliśm y zanieść czarnoksiężnikowi dwoje n a ­
szych starszych dzieci, ponieważ były to b li­
źnięta, a więc przeklęte. Prawdopodobnie rzucił 
je b iałym  mrówkom. . . Teraz za wszelką cenę 
zachow ajm y to dziecko.” .

„Dobrze, — odparł Kente. — Dziewczyna 
będzie tu  w południe. U gotuj posiłek dla nas 
tro jga. Będzie bardzo głodna po tej dw ukrotnej 
podróży. . . Więc też o trzym a podwójną porcję 
batów, a mocno. . . Zasługuje na to najzupełniej. 
W końsu ja  tu  jestem  panem .”

„Obyś dobrze przepowiedział, mój drogi.
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Życzą ci szczęśliwej podróży i powodzenia!”
W południe oboje, trw ając  nadal w swych 

zam ysłach, powrócili w milczeniu. N astąp iła  ta  
sam a scena . . .  te same wyzwiska, ta  sam a chło­
s ta  . . .  i to samo postanowienie w duszy opornej 
dzieweczki: „ Ju tro  o świcie wrócę do m isji, 
a  tym  razem  nie uda się ojcu znęcić m nie obie­
tn icam i. Nie wrócę tu  inaczej jak  po o trzym a­
n iu  C hrztu św.” Pozostała nieugiętą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N a co m ożn a  zużyć liść  
b an an ow y.
(Dokończenie.)

4) Liść bananow y to dobra pasza dla bydła. 
Co rano  czarny ojciec rodziny przynosi duże 
brzem ię liści i k ra je  je drobno dla krow i koz. 
Suche liście służą za podściólkę w oborach 
i chlewach. N iew ybredni W aczagowie chętnie 
z nich robią posłanie także i dla siebie. S iostra  
szp ita lna  n ieraz już zasta ła  chorych, leżących 
n a  liściach bananowych. M aleńkie dzieci 
również k ładą  w „kołyskę bananow ą,” gdy 
m atka  w pobliżu w polu jest zajęta.

5) Jak o  m ateria ł do pakowania  liść banano­
wy jest doskonały, zwłaszcza gdy chodzi o zapa­
sy żywności, k tóre trzym ają  się w nim  czysto 
i chłodno. Służyć może równie dobrze za pokry­
wę garnka. Rzeźnik rozpościera liście na ziemi 
i kładzie na nich mięso jak  na stole. Na, ta rg u  
dostaje się tow ar po części w opakowaniu z li­
ści bananow yeh, z nich też robią sobie m urzyn­
k i rodzaj poduszki e*y podkładki, aby ich cię-
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żary, k tóre zwyczajem tutejszym  noszą na gło­
wie, zbytnio w głowę nie uciskały.

6) Nawet za wannę  musi służyć liść ten 
nadzw yczajny i to nietylko, gdy m a się w yką­
pać dziecko, ale także gdy potrzeba kąpieli dla 
dorosłego. D rąży się wówczas odpowiedni dół 
w ziemi i Ayykłada go się pięknie liśćmi bana- 
nowemi. Chorzy, np., k tórym  przepisano ką­
piele, odbyw ają kurację  w tak iej zielonej w an­
nie.

Pod liśćmi bananowemi.

7) W reszcie zm ajstrow ać można z liścia 
bananowego kubek  czy szklankę. Jed n a  z na­
szych Sióstr podczas wędrówki m isyjnej a v  b a r­
dzo upalny  dzień poczuła dotkliwe pragnienie. 
Wody źródlanej nie brakło po drodze, ale nie 
m iała  żadnego kubka. Dziewczę, k tóre jej towa- 
rzyło, zaradziło tem u bez nam ysłu. Zniknęło 
i po chwili wróciło z liściem bananow ym  w rę ­
ku, k tó ry  zgrabnie zwinęło na  ksz ta łt kieliszka 
i podało w tern naczyniu spragnionej Siostrze 
orzeźw iający napój.
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N ie by łoby  końca, gdybym  m ia ła  w ysław iać 
w szystk ie  poży tk i tego  cudow nego liścia . T rze­
ba  podziw iać przem yślność i pom ysłow ość n a ­
szych m urzynów , że z tego jednego  d a ru  Bożego 
u m ie ją  zdobyć ty le  różnorodnych  korzyści, 
a  p rzy tem  ta k  są  n iew y m ag a jący  i zadow oleni, 

- o & o

Zagadka.
Patrzcie! już dziecko pierw sze drugie chodzi,
A m atka czułem okiem za niem  wodzi —
1 codzień jego trzeci jes t pewniejszy.
C ały — oto triu m f techniki dzisiejszej.
Czytaj „M urzynka" — a wnet się przekonasz,
Źe wzdycha za nim  strudzony m isjonarz.

Łamigłówka.
Z następujących  sylab ułożyć 8 wyrazów tak , 

aby lite ry  pierwsze czytane pionowo dały nazwę 
m iasteczka w górach, w którym  bardzo m iło spę­
dzie zimę.

Sylaby: po - na - gen - e - me - A - K ra  - 
A r - ryż - Zo - na - ków - ty  - k a  - f ja  - ry  - O - 
le - P a  -

Znaczenie wyrazów :
1). Im ię żeńskie.
2). Część św iata
3). M iasto w Polsce
4). M iasto na G órnym  Śląsku
5). S tolica
6). K ra j za morzem
7). Przyim ek
8). Sam ogłoska.

Tajemnicze wizytówki.
Z których okolic Polski pochodzą panie:
A la K róg? A nna Pizonka? A. M urzak?
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1). Topaz
Irłandja
M uzułmanin
Brewiarz
Uri
Korab
Tanganika
Ugór

R ozw iązania  z Nr. 1.
2). Cho - in - ka  

och! K ain

3),
M izerna cicha , 
S ta jen k a  licha, 
P e łn a  n ie b ie sk ie j

T im buktu  — Zanzibar,
ch w a ły  . . .

Cicho B oską sp e łn ia ć  w o lę ,
Cicho b liźnim  u lżyć d o lę  . . .

Cicho p racu je m isjonarka-pom ocnica w Soda- 
lic ji św. P io tra  K law era nad zbawieniem dusz 
biednych afrykańsk ich  murzynów i nad uświęce­
niem własnem. Spełnia wolę Tego, k tóry  tak  g o rą­
co pragnie, aby się wnet s ta ła  jedna ow czarnia 
i jeden P asterz  i k tóry  zachęca: „Bądźcie doskona­
li, jako Ojciec wasz niebieski doskonałym  jest.”

Cicho niesie ulgę sm utnej doli pogan, pom a­
g ając  im do poznania Boga, prow adząc ich — cho­
ciaż tylko pośrednio — do Serca Jezusa, k tóre jest 
radością serc ludzkich.

Czy n ie ch c ia łab y ś i T y  m łoda  C zytelniczko, 
zac iąg n ąć  się w szereg i ty ch  cichych  p raco w n ic  
Jezusowych? Książeczka „Powołanie m isjonarki- 
pom ocnicy dla A fr y k i” zaznajom i Cię bliżej ze 
sposobem ich życia. Nauczysz się w Sodalicji 

Cicho kochać ludzi, Boga. . . .
Cicho — oto Św iętych  droga!

W ierzaj mi, w arto  spróbować!

którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K law e­
ra , a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki ” 

2 lutego  w dzień M atki Boskiej Grom nicznej; 
2i lutego, w dzień św. M acieja, Apostoła.

ODPUST ZUPEŁNY



Ofiary nadesłane
w zł.

D la m u rzy n k ó w :  Z g im n. W . G órsk iego: k la ­
sa  1-sza B.O. 0.80; 1-szy sem estr 2-ga k la sa ,L u c ja n  
B ląk  1. - ; D om ańsk i 0.50; P a lew sk i 0.50; M ickie­
wicz 0.80; 7 sem estr na  „katech izm ’ 3.70; in te r ­
n a t  „P rzyszłość” 5.50; dzieci z K o m p le tu  p. B ro n i­
sław y  Pszczółkow skiej zebrane do puszeczki 3. - ; 
S ław a i H ela  K am iń sk ie  1. - ; Szkoła im . J a c h o w i­
cza z F a len icy  zebrane  do puszki 14. - ; Stow . M ło­
dzieży Żeńskiej z W ołkow yska 2.40; Do puszeczki 
zeb ra ła  M ary sia  M yszczyńska 9.67; Stow . T eresek 
p rzy  kościele Im . Jezu s 4.33; Z osia L ip sk a  z J a r o ­
s ław ia  1. - ; A. S zarak i 6.50; St. L ib ersk i 5. - ; R. 
G asiń sk a  8. - ; P . S iko ró w n a  z podziękow aniem  
św  T eren i 5 - ; M. S za fran ó w n a  8. - ; SS. R odziny  
M a rji 12.23; SS. P re z e n tk i 4.85; p. K raw czy k  2. - ; 
od uczennic kl. 5-tej szkoły  powsz. P P . B en ed y k ty ­
nek z P rzem y śla  z o kazji im ien in  K s. K a tech e ty  
6.-; zebrane n a  w ieczorku św. S tan . 4.93; A n itk a  
i E lż u n ia  E rzep k i zeb ra ły  0.80; S o d a lic ja  M arj. 
G im n. Żeńs. K rgków  5.80; z d robn ie jszych  o f ia r  2.-.

L ig a  dzieci: Z W ie lu n ia  40.70; I re n k a  i Je rz y k  
D arlik o w scy  1. - ; Szkoła N r. 39 i N r. 43 17.85

ZBIERACZE ZNACZKÓW POCZTOWYCH,

oto dla W as doskonała sposobność 
przyjścia z pomocą Misjom afrykańskim.

S przed a jem y  n a  korzyść M isy j a fry k a ń sk ic h  
zużyte znaczki pocztow e pojedyńczo lub  też w pa- 
k iec ik ach  (kopertach) ju ż  go tow ych  — p a trz  w y­
szczególnienie poniżej. —

w cenie za każdy pakiecik — 3 zł.
P rz y  zakupn ie  5 pak iee ików  od razu  10 p rocen t, 

p rz y  zakupn ie  10 pakiee ików  20 p ro cen t ra b a tu .



Aby zaś P rzyjaciołom  M isyj spraw ić szczególną 
radość, w ysyłam y pakieciki pocztą W atykańską 
z C entrali Sodalicji K law erjańsk iej w Rzymie, 
v ia  deirO lm ata 16 — jako lis ty  polecone, fran k u ­
jąc  je znaczkami 5, 10, 30, 50, 75 i 80 centymowemi.

P ak iecik i g o to w e  zaw ierają:
Z A fryk i . . .  35 różnych znaczków.
Z W łoch 50 „
Z Jugosław ji . 30 „
Z K olum bji 12 „
Z W yspy św. M aurycego 10 „
Z A u strji . . . 1 0 0
Z Polski . . .  60 „
Ze S zw ajcarji 25 „
Z H iszpanji 25 „
Z za Oceanu 50 „

Zam ówienia wraz z należytością  należy skierow y­
wać do Domu Sodalicji K law erjańsk iej w Polsce, 
a  mianowicie do K ro sn a , woj. Lw. — P rosim y 
bardzo podawać dokładnie i w yraźnie tak  ilość 
zamówionych pakiecików jako też imię i nazwisko 
oraz adres zam awiającego, abyśm y w ten sposób 
jak  najlepiej m ogli obsłużyć naszych wiernych 

prenum eratorów .

N ak ład em S o d a lic ji K la w erja ń sk iej w  K rośn ie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św. P io tra  K lawera w Krośnie
15 I 33 19,500


